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Ceny Prenumeraty,
W e  Lwowie « rocznie RM. $  m  
jor, 30, kwart ftbl 2.25 ces Kim 
7.50, aiet yg kopt. «*  Kor. 2.5CL 
** CftdzJennc dwukrotno odnoszę* 
ole domu doptac* aię jm •.<• • 
Wecamfc lu^ejek «  tortmy. 
Z przesy-Tkę pocztem w «p»* 
Aadu raie*. RM.L28  o K w .4 ,m  
Jwanaime IU>1 3 78 e* Kor. *2^0  

Rabu ^ 0 0  w. KoTaS

Ceny oddzielnych nomerówi 
we Lwowie: 2  kop.o»e halerz*. 
I  płwsy&ą 3 kop, e , fo  halerzy.

iłowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. ^
Ogłoszenia za 1 wiersz szdtóo*. 
lamowy drobnem pismem lub fe» 
go miejsce 7V* *k>P« 3,8 25 lwi. 
Nadesłane za 1 wiersz trzyła- 
mowy drobnem pismem fob jego 
miejsce 25 kopiejek «•  80 halerzy. 

ł Nekrologia wiem 18 kopa**60 h. 
Zawiadomienia o itubach 1 tpw 
po 45 kopiejek a»1 Kor. 50 tal. 
Drobne ogłoszenia za wyrai 
2Vs kopiejek s» 8 halerzy, naj­
mniej 25 kopiejek ss 80 halerzy. 
Aires RNatofl, A f a ł i f t M  i Dni W :  
Lwów, ni. Zfcnorowlcza 11-15, 
Bętotftów na&sfeifA sit iwraw st?.
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C e n a  n i i M e r a  ^  k o p *  «* 6  k a ł .
<&. 2 przesyłką pocztową 3 kop, w  10 haL/

Kdrber następcą
Wojna Rosji z  Austrją 

i Siemcami.
ŻE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 

NACZELNEGO.
Urzędownie 26/8 luty (P. A. T.).
„Na prawym brzegu Wisły walka w okręgu 

Sierpca nabrała bardziej uporczywego charakteru, 
darcia oddziałów czołowych toczyły się również na 
koncie Chorzele-Myszyniec-Jańsborek.

„Na lewym brzegu Wisły walka artylerii trwa 
fale], lecz nieprzyjaciel zachowuje się biernie. Próba 
^zerwania naszego frontu w okręgu Borzymowa i 
,^oli Szydłowskiej, rozpoczęta przez nieprzyjaciela 
(W dniu 18/31 stycznia, została w dniu 24/6 lutego po­
dtrzymana, mimo bardzo znacznych sił, które Niem- 

wprowadzili do boju. Tó powodzenie zawdzięcza­
my stałości i waleczności naszych wojsk. Na wspo­
mnianej części frontn Niemcy używali znacznej ilości 
jbti ekspiodująćych.

W  okręgu dolnego biegu Bzury nasze wojska 
prowadziły w dalszym ciągu ofenzywę i w dniu 25/7 
Nego o godz, 7 rano, przezwyciężywszy trzy szere- 
P  Przegród z drutu kolczastego, opanowały silny 
Patoki oparcia nieprzyjaciela koło cmentarza wsi Ka- 
Ŝ ion. Reszta załóg tego punktu w liczbie 5 oficerów 
f 2 górą 350 szeregowców wzięta do niewoli. Wyko- 
na»y po godzinie kontratak niemiecki odparto z wiel- 
kfeml dla nieprzyjaciela stratami.

„W Karpatach nasza ofenzywa postępuje. Na 
|fr°ncie od Mezo-Laborcz do Lutowisk opanowaliśmy 
î ilka ufortyfikowanych pozycji, przyczem w ciągu do- 
;bV wzięliśmy do niewoli około 60 oficerów I z górą 
p*50o szeregowców. Oprócz tego zabraliśmy 11 kara­
t ó w  maszynowych**.

Z walk nad Bzurą i Rawką.
Bitwa nad Bzurą i Rawką toczy się w dalszym 

j??Su z niesłychaną zaciętością. Główny impet ata-
niemieckich rozwija się w trójkącie Bolimów—

L înnn—WolaSzyćłowska, w którym dwie strony: 
.£°hmów—Gumin i Bolimów—Wola mają zaledwie po 
i? kilometrów długości, podstawa zaś Gumin—Wola, 
p§dąca właściwym przedmiotem, ofenzywy niemie- 

h tylko 2 kilometry. Jak i poprzednio, najgwałt<v 
r  nNsza akcja ześrodkowuje się w  rejonie Borzy­
kowskiego dworu będącego — jak to już nadmieniali- 

kluczem taktycznym terenu operacji ostatnich, 
j. Jednocześnie dowiadujemy się z komunikatu szta- 
j Naczelnego Wodza, że armje rosyjskie, niezależnie 
P? bardzo intensywnej defenzywy, do jakiej zmusza je 
LlePornierna gwałtowność ataków niemieckich na 
f r°ncie bolimowskim, z powodzeniem prowadzą za- 
t 2ePną akcję na lewym brzegu dolnej Bzury u same- 
jr* iej ujścia do Wisły, a więc na drodze z Kamiona, 
r^ P rost Wyszogrodu na lewym brzegu W isły leżą- 

do Mistrzowie prowadzącej. W  miarę rozwoju 
I^Peracji wydłuża się w tej sekcji Iinja bojowego fron- 
I *  Ostatnio opanowali Rosjanie wzniesione przez 
r ernców tete de pont w pobliżu Rachowa nad Bzu- 
‘ ^  ^Korzyśći taktyczne osiągniętego powodzenia są 
I 2 nadto-widoczne: rozporządzając im bezpieczną 
iP^zeprawę przez rzeczkę, byli Niemcy panami całego 
ij bzszego rejonu Sochaczewa (Dachowo leży o 3 ki- 
(bJ” !etry na południe odSochaczewa). Obecnie swo- 
^9ya_ruchów tych oddziałów rosyjskich, które na le­

wy brzeg Bzury się przeprawiły i na drodze z Ka­
miona do Mistrzowie operują, przestała być przez nie­
miecki punkt oparcia nad tą rzeczką krępowana.

KOBIETA—OCHOTNIK.
Piotrogród 23 (5) (PAT.) Dnia 13 września 1914 

r. do jednego z pułków strzelców, znajdujących się w 
Austrji, przybyła part ja rezerwistów. Wśród nich 
znajdował się ochotnik Tyczynin, przybyły w  umun­
durowaniu żołnierskim, ale bez karabina. Zwracał on 
uwagę swoją młodością, a także słabym rozwojem fi­
zycznym. Dowódca kompanii chciał go mianować 
pisarzem i skierować do taboru, ale Tyczynin usilnie 
prosił, aby go zaliczono do wojsk liniowych. Dowód­
ca przychylił się do prośby młodzieńca: dano mu kara­
bin i nauczono obchodzenia się z bronią.

21 września podczas walki pod Opatowem, Ty- 
czyninowi kazano przynosić naboje; rozkaz ten speł­
niał on bardzo pilnie i prędko, nie bacząc na silny o- 
gień karabinowy i działowy opatrywał rannych, wy­
nosił ich pod gradem kul z pola bitwy i otrzymawszy 
ranę w rękę i nogę nie ustawał w  swej pełnej po­
święcenia pracy, dopóki kula nieprzyjacielska nie 
przeszyła mu piersi na wylot.

Podczas odwrotu z pod Opatowa, Tyczynin po­
został na polu bitwy. Za tFalkę 21 września Tyczy- 
ninowi ofiarowano krzyż św. Jerzego 4 stopnia.

W  listopadzie,) zbiegły z niewoli feldfebel z  tego 
samego pułku, zawiadom ił dow ódc* pułku, iż widniał 
w  Opatowie rannego Tyczynina, który okazał się Wy­
chowanką jednego z kijowskich gimnazjów żeńskich, 
i że po ponownem zajęciu Opatowa przez wojska 
rosyjskie, ranną ewakuowano do Rosji.

Na raporcie o powyższera Najjaśniejszy Pan 11 
stycznia Najmiłościwiej zatwierdzić raczył nadanie 
pannie Tyczyninej krzyża św. Jerzego 4 stopnia.

Z W EGERj '
„Morning Posf* pomieścili artykuł pewnego 

posła węgierskiego, który piśze, iż na Węgrzech pa­
nuje taki ucisk, że nikt nie wypowiada swoich przeko­
nań z obawy przed represjami. W Austro-Węgrzech 
nie" śmie żaden dziennik wspomnieć, iż większa część 
Galicji znajduje się w ręku Rosjan, ale za to codzien­
nie pojawiają się opisy zwycięstw w Polsce i Galicji 
i we Granat

-  LEGIONIŚCI RUMUŃSCY.
Bukareszt 26/8 luty. (P. A. T.). Rumuńskie dzien­

niki donoszą, że Rumuńi siedmiogrodzcy, którzy zbie­
gli do Rumunji, organizują legion, siedmiogrodzki w 
celu wspólnego operowania z armją rumuńską. Liczba 
Siedmiogrodzian, zapisanych do legionu, wynosi 5.000.

Zaprzeczenie agencji piotrogrodzkiej co do rze­
komych represji władz rosyjskich względem legioni­
stów rumuńskich, wywołało tu uczucia żywego za­
dowolenia tembardziej, że niemieckie i austriackie 
półurzędowe organy puściły w  ruch pogłoski o nie­
słychanych nadużyciach, których mieli się dopuścić 
Rosjanie rzekomo na Bukowinie.

ia frondê zachodnim.
F o w i e f i w  m d  na lisndfn.

Londyńska policja otrzymała specjalną instruk­
cję odnoszącą się do spodziewanego ataku zeppelinów 
na Londyn.

„Każdy policjant — głosi instrukcja — dowiedzia­
wszy się o wybuchu bomby itd., ma niezwłocznie o 
tern dać zijać, wezwać, jeśli trzeba, straż ogniową i 
jak można najprędzej zawiadomić .najbliższy policyj­
ny komisariat. Jeśli są ranni, to policjant powinien 
wezwać także i pomoc dekarską. Z komisariatu poli­
cyjnego po otrzymaniu wiadomości o wybuchu ma 
się wysłać na miejsce wypadku jak najwięcej ludzi, z 
nich część z latarniami. Komisariat policyjny Obowią­
zany iest niezwłocznie dać znąć do sąsiednich korni-

t f

. . . .  .   ,
sarjatów i do dyrekcji policji i postarać się © pomoc 
lekarską. Oddziały policjantów powinny być uzbrojo-j 
ne w rewolwery. Ci policjanci mają pozostawać wl 
rezerwie, oczekując dalszych rozkazów. j

Dalej instrukcja daje szczegółowe wskazówki.! 
jak powinni postępować różni funkcjonariusze pod*) 
czas ataku ^zeppelinów". . |

W  półurzędowym, wiedeńskim „Eremdenbla-1 
cie" znajduje się artykuł, dowodzący konieczności* 
napadu na Londyn:

— Prawda, że Londyn nic jest twierdzą — pisze, 
gazeta — jednakże ma bardzo wielkie strategicznej 
znaczenie. Wpływr Londynu na prowadzenie wojny! 
na lądzie i na morzu może mfcć znaczenie decydujące.! 
Tu, na bardzo ograniczonej przestrzeni, skoncentro-! 
wano bogactwo narodu i zgromadzono wszystkie śro-j 
dki do prowadzenia wojny. Jeśli się to wszystko zni-j 
szczy, przygotowanie wojsk angielskich zostanie w! 
nadzwyczajny sposób wstrzymane i być może, sta-! 
nie się zupełnie niemożliwa. W  Londynie znajdują' siej 
państwowe doki* liczne doki prywatne, większe ar­
senały a w ujściu Tamizy skoncentrowane wiele pan-! 
cerników i transportowców. W okolicach Londynu' 
jest większy arśentł, gdzie przygotowuje się i trzyma! 
na składzie broń i wyekwipowanie armji i floty. W; 
mieście jest dużo koszar. Zburzenie mostów na Tami-j 
zie może silnie odbić się na całej akcji. Takież wraże-! 
nie wywrze i zburzenie dworców kolejowych i dróg* 
Żelaznych. Wiadomo wreszcie, że rezerwy dla obro-l 
ny brzegów również w Londynie są skoncentrowanej 
i jeśli się uda zniszczyć Iinje ^olejowe, to będzie to 
znacznem ułatwieniem dla desantu niemieckiego w 
Anglji, ponieważ dzięki temu będzie osłabiona obro-‘ 
na kraju. Z tych przyczyn bombardowanie Londynu 
Jest zupełnie uzasadnione.

POMOC AN G lEL5KA^5ife^ -
Z Kopenhagi „Now. Wr.“ donosi, że angielskie 

wojska przybywają nieustannie w znacznej liczbie.5 
Według jednej wersji desant liczy 500.000, według 
drugich 750.000 iudzb Do Flandrii wysłano niewielkie! 
posiłki, a większość rzucono ku południu- na front' 
francuski. Miejsce lądowania Anglików nie jest znane.1

Na Bałkanach.
Z RUMUNJL

Bukareszt 26/8 luty. (P. A. T.). Urzędowali. Or­
gan „Victorul“ we wstępnym artykule pod tytułem 
„Korona a nasza wałka polityczna" podkreśla usługi/ 
które oddał Rumunii założycieF dynastii król Karol. 
„Nie powinniśmy — pisze gazeta — wciągać korony 
do walk partyjnych, ponieważ tego żądają rumuńskie 
interesy narodowe i wymaga aureola, którą koroną 
powinna być otoczona". i

W  ALBANJI.
.A ''

Z  Aten donoszą, że krążownik grecki Helle. od­
jeżdżający z  Purazża. spotkał po drodze pancernik 
włoski „Re Umberto", ną którym znajdowały się 
wojska, przeznaczone do wysadzenia w północnej 
Albanii.

Na morzu.
ŻEGLUGA NA MORZU CZARNEM.

Odesa 26/8 luty. (P. A. T.). Czaimomorskie tc-; 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń okrętów ogło-1 
siło, iż przyjmuje ubezpieczenia załóg okrętowych od) 
ryzyka wojny. W  ten sposób kwestia wznowienia 
żeglugi nadbrzeżnej pomiędzy Odessą a Mąrjampo- 
lem rozwiązana została pomyślnie. >
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N A D E S Ł A N E .
,'Cena za wiersz 25 kop. =  80 hak, najmniej 4 wiersze.

P e n s i o n  „ A & T U T J r " '
obecnie ulica Romanowicza nr, 10. 1002

Pokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obia- 
[ dy w domu i do menażek od kor. 2 począwszy.

D R K  P O D L E W S K I
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dia kobiet i me.żczyzn od i 1— 12, 3—5 g  

._____ ulica Zimorowicza i. 5 — Tei. nr. 303. g

batów, Gberfyfiska 4 stacja tramwaju KD.)

Pensjonat „ § I E D L I S K O «  I
poleca pokoje z calem utrzymaniem dia stalyeh i przyjezdnych
1    ------------

f  W iadom ości telegraficzne .
t’“ * - ' " RADA PAŃSTWA. *  - ' f ŻyS)

Piotrogród 26/8 luty. (P. A. T.). Na posiedzeniu 
Rady państwa wybrano komisję pojednawczą w celu 
•rozstrzygnięcia mogącej powstać różnicy zdań po- 
Imiędzy Dumą a Radą państwa o sprawie budżetu.

MODLITWY ZA SPRZYMIERZEŃCAMI.
Paryż, 26 (8) (PAT.) W  czasie modłów o zesła­

nie pokoju, odbywanych na życzenie Papieża we 
wszystkich kościołach Francji, rozdawano wiernym 
tekst modlitwy z wyjaśnieniem, że chodzi o pokój, o- 
party na tryumfie prawa i sprawiedliwości.

W  kościele Notre Dame de Paris kardynał A- 
miette wygłosił kazanie i wyjaśnił, źe prosić o zesła­
nie pokoju według życzenia Papieża znaczy modlić 
się o tryumf sprzymierzeńców, będących obrońcami 
chrześcijańskiej cywilizacji.

Takie samo objaśnienie wygłosił kanonik' w ko­
ściele św. Magdaleny. .. v

BRAK METALU W  AUSTRJI Ą  r
: Kopenhaga. 26 (8) (PAT.) Z Budapesztu dono­

szą, że w dzienniku urzędowym ogłoszono rozporzą­
dzenie, nakazujące wszystkim osobom i instytucjom, 
[posiadającym zapasy aluminium, antymonu, ołowiu, 
* chromu, miedzi, mosiądzu, niklu, wolframu i cynku, 
jdonieść o tem odpowiednim władzom państwowym.

Rozporządzenie to wydało ministerstwo honwe- 
[dów z uwagą, że metale te są potrzebne do celów 
t wojny. W  rozporządzeniu podano też warunki, na 
[których można użyć części zapasów do celów pry­
watnych. . ....

'p ie r w s z a  k o l e j  s z w e d z k a

O TRAKCJI ELEKTRYCZNEJ.
Sztokholm. 26 (8) (PAT.) Dziś odbyło się uro­

czyste poświęcenie pierwszej linji państwowych kolei 
żelaznych, na której trakcję parową przemieniono na 
elektryczną. Lin ja ta ma 130 km. i przebiega pomię- 
jdzy stacją Kiruna i Rikegrensen, najbardziej wystmię- 
itą na północ stacją szwedzkich kolei. Król osobiście 
>z zamku sztokholmskiego podał elektryczny sygnał 
do puszczenia w ruch maszyn na stacji centralnej ko­
ło wodospadu Porus, odległej o 1300 km. od Sztokhol­
mu, rozwijającej cnergję 40.000 koni parowych.

Dokumenfy a reformach ormiafiskich.
Piotrogród 26/8 luty (P. A. T.). Ministerstwo 

‘spraw zagranicznych opublikowało księgę pomarań­
czową w sprawie reform ormiańskich od 26 marca 
1912 do 10 maja 1914 r. Księga zawiera koresponden­
cję dyplomatyczną, przedstawiającą usiłowania dyplo­
macji rosyjskiej, czynione w  ciągu ostatnich lat w ce­
lu polepszenia o ile możności losu Ormian w  Turcji. 
[Usiłowania te spotykały się na każdym kroku z prze­
szkodami intrygującej przeciwko reformom dyploma­
cji niemieckiej. Protokół komisji jenikiójskiej^ z lipca 
J913 po raz pierwszy opublikowany w całości, szcze­
gólnie podkreśla rolę Niemiec jako obrońcy kurdzkich 
jrozbojów w Armenji^

Papież Benedyk! M , królem Bośni
W r. 1909, z okażji toczących się dyskusji ! 

układów o aneksie Bośni — szef rzymskiej biblioteki 
narodowej, proi. D. Gudi, zwrócił uwagę na bardzo 
;ciekawy lństoryczme testament, sporządzony przez 
[ostatnią królowe Bośni — Katarzynę, której zwłoki 
[spoczywają w kościele Ara Coeli. Dokument ten cie­
kawy, znajdujący się pośród manuskryptów bibliote­
ki, wart jest przypomnienia w chwili obecnej. Po zdo­
byciu Bośni przez Turków, królowa Katarzyna schro­
niła się do Rzymu, a Papież Paweł II oddał jej na mie- 
szkamie Pałazzo Venezia i polecił wVpłacić oprócz te­
go odpowiednią pensję roczną. Aby wywdzięczyć się 
za te dobrodziejstwa królowa Katarzyna w dniu 20 
października 1478 r. sporządziła testament, w którym 
i zapisała swoje królestwo papieżowi Sykstusowi IV 
i jego następcom jia stolicy Piotrowej, w takim wy­
padku, gdyby jej sturczony syn nie powrócił na łono 
Kościoła katolickiego. Ponieważ syn królowej Kata­
rzyny pozostał muzułmaninem, prawowitym więc 
.królem bośniackim, na pbdstawie tego dokumentu, 
[jest obecnie nam panujący, Jego Świątobliwość Oj­
ciec święty — Benedykt XV.

Z m i a n y  w
Biliński —  Koerber.

Kopenhaga. 26 (8) (PAT.) Z Wiednia "donoszą, że 
wspólny austro-węgierski minister finansów Biliński 
otrzymał dymisję, a na jego miejsce mianowane* by­
łego prezydenta Kórbera. „ .> —

    " v
Zmiana wspólnego ministra skarbu Austro-Wę- 

gier dra Leona Bilińskiego pozostaje w  związku z e- 
wolucja wewnętrzną, jaką przechodzi obecnie monar­
chia Habsburska. Nominacja Buriana, oddanego nie­
podzielnie polityce Tiszy, oznacza jeszcze silniejsze 
związanie się monarchii z Rzeszą niemiecką. Obe­
cne powołanie dra Ernesta Koerbera na wspólnego 
ministra skarbu jest nowym objawem tego kierunku 
politycznego. Dr. Koerber jako kilkakrotny minister 
i prezydent gabinetu wiedeńskiego był reprezentan­
tem dążeń centralistycznych i absolutystycznyćh w 
Austrjr.

D w a  d o ku m e n ty.
'•** ■ " _ ____    --------------

Mamy przed sobą dwa komunikaty urzędowe, 
francuski i niemiecki, z tej samej daty 4 stycznia i l  
stylu, tyczące się walk w Alzacji.

Francuski opiewa:
„Jedyne informacje otrzymane dotychczas od­

noszą się do Górnej Alzacji, gdzie toczyły się gwał­
towne walki w okręgu Cernay. W  ciągu zeszłej nocy 
wojska nasze utraciły, lecz później odebrały dzielnicę 
Steinbachu z kościołem. Dziś rano zdobyły całą wio­
skę. Okopy niemieckie na zachodzie od Cernay (wy­
sokość 425) zdobyte przez nas wczoraj, stracono na 
pewien czas ubiegłej nocy wskutek bardzo gwałto­
wnego kontrataku; lecz Niemcy nie mogli się w nich 
utrzymać i pozycja ta pozostała w naszych rękach**.

Niemiecki komunikat trochę wcześniejszy, bo 
wydany rano, podczas gdy francuski o 11 wieczorem, 
mówi: -----

„Nieprzyjaciel rozwinął żywą czynność w  Gór­
nej Alzacji koło Thann. Po usilnem bombardowaniu 
wyżyn Cernay Francuzom udało się wieczorem za­
władnąć naszymi okopami, a trochę później i Sfein- 
bachem, którego broniliśmy z uporem. W  nocy ode­
braliśmy wyżyny Cernay atakiem na bagnety. Walka 
o posiadanie Steinbachu trwa jeszcze**.

Jak widzimy oba komunikaty prawie dosłownie 
zgadzają się z sobą. Lecz co za zmiana w  tonie ob­
wieszczeń niemieckich. Przez pierwszy miesiąc woj­
ny czytaliśmy same fanfary zwycięskie: rozbiliśmy, 
pobiliśmy, zniszczyliśmy i t. p.; Francuzi odpowiadali 
na to spokojnie, że tó śmieszne przesady i mieli rację, 
skoro po tych wszystkich rozbiciach i pobiciach mogli 
zadać Niemcom nad Marną taki cios, że im od razu 
ochota na Paryż odeszła i musieli się od ostatecznej 
klęski ratować spiesznem okopywaniem.

Dziś Niemcy widocznie przyszli do przekonania, 
że lepiej dać pokój fanfarom, po których następują 
rozczarowania i trzymać się bliżej rzeczywistości

Bombardowanie Tarnowa.
Znajomy mój pan Z..., który przedwczoraj stam­

tąd powrócił —■ opowiada mi kilka szczegółów. Nio 
są one, ani bardzo osobliwe, ani też zbyt ciekawe, je­
dnak — wobec braku jakichkolwiek stamtąd wiado­
mości — i temi podzielić się warto. m

— Około 7 listopala z. r. można było spostrzedz 
większe, róż zwyczajne zaniepokojenie. To „pantoflo­
wa poczta** je wznieciła. Tłumy żydów zaczęły opu­
szczać miasto, zamykano sklepy na gwałt, zabierano 
z sobą mniejsze ruchomości i towary i niesłychanie 
długiemi i przepełnionemu pociągami umykano ku Kra- 
kowu. Panika udzieliła się reszcie mieszkańców, — 
zaczął się sądny dzień.

Nie pamiętam' już dokładnie — ósmego, czy 
dziewiątego (w niedzielę, czy poniedziałek) pojawili 
się po mieście policjanci i z polecenia wojskowych 
władz austryjackich zawiadamiali przy odgłosie bęb­
nów, że: „miastu nic nie grozi, że armia „nasza** jest 
w najlepszem. jakie sobie tylko wyobrazić można, — 
położeniu, i że każdy, ktokolwiek rozpowszechnia 
niepokojące pogłoski, karany będzie wedle prawa 
wojennego**. (Tak samo, jak we Lwowie — przypasek 
mój).

To podziałało i odniosło zamierzony skutek. 
Ludność uspokoiła się i poczęto się naigrawać z tchó­
rzów, którzy wierzą tak niemożliwym i nieprawdopo­
dobnym pogłoskom i... we wtorek dnia 10 listopada... 
weszli do Tarnowa kozacy, przejechali wśród ogólne­
go zadziwienia i zaniepokojenia miasto i zatrzymali 
się w Białej. Nazajutrz wkroczyła reszta wojsk, ro­
syjskich.

Przez tydzień było spokojnie. Zmieniły się wła­
dze, nic zresztą, dopiero gdy Rosjanie odsunęli się od 
Krakowa i zajęli pozycje nad Dunajcem — słychać 
było odgłosy walki, strzały karabinowe i armatnie, a 
w nocy widać było łuny pożarów wsi okolicznych. 
W  mieście był względny spokój, chociaż życie, jak 
na wulkanie. O artykuły żywnościowe było z począt­
ku trudno, dopiero po pewnym czasie, gdy je dowie­
źli Rosjanie, chociaż drogo, można było dostać, co 
niezbędne było j lo  żYfaa*.,

Powoli 'zaczęliśmy się oswajać z nowem, 
bardzo zmienionem położeniem, i dopiero 7, czy też u 
stycznia o godzinie 10.30 rano padł pierwszy strzał z® 
strony austryjackiej z jakiegoś olbrzymiego działa t 
zniszczyli z  kretesem kamienicę p. Foerstera, prz? 
ulicy Kazimierzowskiej. Do zasypanych pośpieszy* 
duchowny prawosławny z ostatnią posługą religij^ 
lecz w tej chwili nastąpił strzał drugi, nie więcej W  
pięć metrów od pierwszego odległy i reszty zniszcz®- 
nia dokonał. Przerażenie w  mieście dosięgło szczytu*, 
W  południe nastąpił strzał trzeci, a w nocy pocisk 
skierowany na podwórzec Banku zastawniczego zró; 
wnał z ziemią wszystko w promieniu kilkunastu m®*, 
trów i powiększył jeszcze ogólne przerażenie ^  
mieście.

Straszliwe te pociski — wagi około 300 kilogra-; 
mów — rzucali Austryjacy z odległości 15 do 18 kilo*; 
metrów. Padały one prawie pionowo z góry, lecą®! 
wydawały jęk i świst nie do zniesienia, a uderzywszy 
w jakiś twardy przedmiot wybuchały z szaloną, ni® 
dającą się wprost pojąć detonacją i niszczyły wszyst* 
kc wokoło. O sile wybuchu świadczy, żc szyby w k*- 
mienicach ponad kilometr od miejsca uderzenia leżą*; 
cych, pękały, że pęd powietrza wyrywał bramy cUH 
mów wraz z  futrynami, że prawie całe śródmieści®. 
było zasypane gruzem i rumowiskiem. . J

O ostrzeliwaniu dworca tarnowskiego wiecie jû j 
z dzienników, tu jednak dodać warto, że chociaż dwńji 
rzec kojelowy odległy jest o kilometr przeszło 0®l 
cmentarza, to jednak aż tam padały kawałki rozprysł 
kujących się pocisków, co zresztą sam — tam będą®' 
— naocznie sprawdziłem. W  sześć sekund po detoitf'! 
cji pocisku, który ugodził w dworzec — odłamki jeg®| 
dotarły do cmentarza a jeden z nich nie dalej, 
pięć metrów odemnie. Kawałek taki, wielkości dużej 
go jabłka, gorący jeszcze, tak, że go w ręce utrzymać 
nie było można — podniosłem i zachowałem na P*, 
miątkę tych ciężkich dni, jakie przeżyliśmy w Taf‘; 
nowie. Gdy inny pocisk trafił w całą górę workó^ 
z mąką na dworcu, po pewnym czasie całe miasta 
pokryło się pyłem mącznym, który długo unosił sioj 
nad miastem. ]

Strzały powtarzajcąe się trzy razy dziennie, od' ; 
znaczały się niezrównaną punktualnością, następów*! 
ły po sobie ściśle co 15 minut, .a to oczekiwanie n* 
strzał następny było najstraszniejsze, co sobie w y * 
brazić można. Jeszcze pięć, jeszcze cztery, trzy, dwi* 
za jedną sekundę nowy strzał nastąpi — tak się liczy-! 
ło zc drżeniem serca* wśród najokropniejszego niep* 
koju i prawie szalało z trwogi. Po pewnym czasie i d&j 
tego — jak do wszystkiego zresztą — przywykło sity 
i ponieważ... do mieszkania naszej babki szło się 
nut sześć, po jednym strzale wybiegaliśmy z siostry 
z naszego domu i trafiali do niej w  sam raz, aby ^  
być zasypanym na ulicy. Zresztą wszystko jedno; h°| 
czy w  domu, czy na ulicy, na cmentarzu, lub w  ogr* 
dzie — nic to nie znaczyło. Najsilniejsza piwnica ni® 
dawała schronienia, bo gdzie padł pocisk tam czyh» 
straszną wyrwę aż do spodu, na wolnem zaś powi®' 
trzu człowiek padał i ginął niechybnie od pędu P0' 
wietrzą.

Mimo to, nie ucierpiało miasto wiele, a zniszczoftei 
domy możnaby na palcach policzyć.

Oprócz kawałka austryjackiego pocisku wyWi* 
złem z tych dni trwogi przeświadczenie, źe i do 
straszniejszych rzeczy przywyka się i z niemi osW* 
ja, że jednak lepiej, —  gdy można — nie kłaść zdr®j 
wej głowy pod ewangelię, więc oto jestem we LW* 
wie...“  (ąż.).*®3

Wiadomości bieżące
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatoria 
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— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Ł**
wie (ul. Akademicka 13):

W  środę . „Czuła struna**, operetka w  1 z W t  
Chervilte*a i Thibaut*a, — „Pomyłka**, komedja ^  . 
akcie Gondinett‘a i „Skarb za kominem**, operetka [ 
1 akcie z muzyką Koszata, ^

"W czwartek „Złodziej**, komedja w 3 aktach 
Bernsteina (z francuskiego) i część muzyczno*^ i 
kalna.

W  piątek „Śluby panieńskie**, komedja w 5 5 
tach A. hr. Fredry i część muzyczno-wokalna. .

W  sobotę — pierwszy raz ™ „Mąż dwóch ż0*** 
farsa w 3 aktach Kratz*a i część muzyczno-wok**ę1 
(1-szy występ p. Kamilli Krajewskiej, śpiewaczki 
rowej). * |t'

W  niedzielę o godz. 3.30 popołudniu po zniźoj5̂ ' 
cenach „Paryskie małżeństwa**, farsa w 3 akta®J| ^  
Bisson‘a; — o zwykłej zaś porze, tj. o godz. 6‘*Lió 
„Mąż dwóch żon**, farsa w 3 aktach Kratza i c^  , 
muzyczno-wokalna. ^

Bilety Wcześniej do nabycia w ctfki®  ̂
Solad lksjpM



/ '+* Teatr w  Kasynie miejskiem daje dziś po raz 
{pierwszy komedję w  3 aktach Aleksandra hr. Fredry 
'p. t. „Śluby panieńskie**, na którą oczywiście nie po­
trzeba publiczności zachęcać.
j Jutro — \y środę — odegrane będą trzy jedno-, 
taktowe sztuki „Czuła struna**, operetka Cherville‘a i 
jThibaufa, — „Pomyłka**, komedia Qondinett*a i 
„Skarb za kominem**, operetka z muzyką Koszata.

Ć — Nowa taryfa maksymalna. Na czwartej stronie 
'dzisiejszego numetu podajemy nową taryfę maksy­
malną. Jest ona wydana przez zarząd aprowizacyjny 
a zatwierdzona przez gradonaczelnika p. Skalłona. 
.T?ryf& ta ma obowiązywać od jutra. 
k. — Wpisy do gimnazjum klasycznego, gimnazjum 
Tealnego i szkoły realnej w  Zakładzie naukowym im. 
[Ad. Mickiewicza będą trWać tylko do soboty, 13 lute­
go, włącznie. Po tym terminie nie będzie się uczniów 
przyjmować.

— Pobory sil kancelaryjnych. Podczas udzielania 
obecnie zaliczek na pensje urzędnicze pominięte zo­
stały pomocnicze siły kancelaryjne w  sądownictwie 
[pomimo tego, że stale są w  urzędzie zatrudnione. — 
jW innych dykasterjach sądownictwa siły kancelaryj­
ne, mimo że są również pomocnicze, otrzymały one 
'odpowiednie gratyfikacje. Może udałoby się ten proce 
der rozszerzyć i na inne dykasterje. 
j — Andrzej Nlemojowski dokonał przekładu dzieła 
{sWego pt. „Dusza żydowska w  świetle talmudu** i po- 

. iszukuje wspólników nakładu. Prof. dr. Benedykt Dy- 
fbowski, bawiący obecnie w  rodzinnych stronach na 
Litwie, donosząc o ftem „Kur. Litewskiemu**, uważa 
Wydanie takie właśnie w chwili kampanji przez ży­
dów prowadzonej za bardzo pożądane i gorąco za­
chęca ludzi dobrej woli do udziału.
| — Stosunki żydowskie w Galicji. Gazety żargono­
we donoszą, że w  tych dniach wyjechali do Galicji: 
duchowny WostorgoW i prezes „Związku Arch. Mi- 
thała*\ W. Ortów w towarzystwie osoby, która zna 
żargon, celem zbadania stosunków żydowskich, 
i — t  Ks. dr. Stanisław Walczyński, infułat, prepo- 
jzyt kapituły tarnowskiej, prałat domowy Ojca św., 
(zmarł w  Tarnowie w 74 roku życia a 50 kapłaństwa. 
Radny miasta i honorowy obywatel Tarnowa, był 
(prezesem wydziału miejskiej kasy oszczędności i 
jbral bardzo wybitny udział w  tamtejszęm życiu spo- 
łecznem i politycznem.
| — t  Mieczysław Rawicz Jaszczurowski, Właściciel 
dóbr, starszy inżynier namiestnictwa, członek Rady 
powiatowej w  Brzesku, żołnierz z r. 1863, wygnany 
^zawieruchą wojenną z rodzinnego majątku Połomi, 
[zmarł wc Lwowie 7 lutego 1915 r„ przeżywszy lat 70. 
j Całe Jego zacne, prawe życie oddane było pra-
ty  dla szczęścia i dobra drugich — nietylko rodziny 
^własnej — ale dla wszystkich.
L Włościanie powiatu brzeskiego tracą W Nim
przyjaciela dobrego, opiekuna i ojca, — kraj — oby- 
iwatela cichego, ale niezlamanej cnoty i gorącego ser- 
'ca. Niechaj ten żal głęboki, towarzyszący żałobnej 
wieści i szacunek, którym otoczone jest imię zmarłe­
go, będzie ukojeniem dla zbolałej rodziny.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 lutego 1915 r. o g. 
11 rano z krypty kościoła 00. Bernardynów. (225 
1 — O Polsce — za granicą. „Odrodzenie Polski**. 
Pod tym tytułem „Societe des Conferences** zapowie­
działo na dzień 3 lutego, odczyt znanego bonaparty- 
Jsty Fryderyka Massona.

Polityce germanizacyjncj w  zaborze pruskim dr. 
[Maurycy Dufourmantelle poświęca szereg wykła-
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Urywek z nieznanej autobjogralji.

(Ciąg dalszy).'
, W  towarzystwie polskiem w Belgradzie żywioł 
niewieści długo reprezentowała moja żona sama je- 
[dna. W  r. 1866 przybyła młoda para: doktorostwo 
jp ą s i o r o w s c y. On rodem z Królestwa, wychowa- 
niec uniwersytetu kijowskiego, ona warszawianeczka, 
tadniutka, milutka, w mężu rozkochana, w siebie za­
patrzona, płocha, kapryśna, istna mieszczka, wykwin­
tnego świata wychowanka, lubiąca się pokazywać i 
podziw wzbudzać. Zjawisko to na bruku belgradzkim 
pWagę ńa siebie zwróciło. Nam — żonie mojej i mnie 
p- ogromnie się ono podobało. Zamieszkali zrazu Gą- 
siorowscy w domu, położonym po drugiej stronie uli- 
jty naprzeciwko domku przez nas zajmowanego, któ­
ry był już trzecim naszem w Belgradzie mieszkaniem. 
Póki doktór nominacji nie otrzymał, jadali u nas, gdy 
feo zaś do Kragujewca na lekarza miejskiego przezna­
czono, wyjechał, zostawiając żonę pod naszą opieką, 
poktorowa miesięcy parę u has przemieszkała.

Działo się nam nie dobrze wprawdzie, ale już nie 
Najgorzej; najgorsze przeminęło. Rwało się nam czas 
jakiś, nie tak atali, ażeby w perspektywie nie przy­
świecało polepszenie bytu. Zajmowaliśmy na Wracza- 
pze domek o trzech pokojach z werandą, z kuchnią na 
podwórzu i z ogrodem owocowym, produkującym 
włnograd, jabłka, gruszki, wiśnie, figi, brzoskwinie i 
migdały. Z fig i winnicy nie mieliśmy pociechy, za to 
fnne drzewa obradzały obficie, zwłaszcza wiśnie i 
■migdały. Warzyw nie uprawialiśmy raz dlatego, żc 
w ogrodzie miejsca na nie nie było, powtóre wielka 
iProduktów tych taniość czyniła uprawę zbędną. Ta- 
SSssJ&Igl w&fir&tko, . służyło*

• 'F ty a s iS iT ' a rn ss 'w w ek  T m : i m i

dów w „College librę des Sciences sociales**. Wykła­
dy te rozpocząć się miały w poniedziałek, dnia 1 bm. 
i ciągnąć się mają przez, następnych sześć dni ponie­
działkowych. /,/—

'  Rodacy nasi za oceanem rozwijają nielada ener­
gię w kierunku zapoznania społeczeństwa francuskie­
go z naszemi sprawami. Oto leży przed nami numer 
„Freedom**, dwutygodnika, wydawanego w  języku 
angielskim, w San Francisco. Numer, ozdobiony do­
skonałym portretem bohatera dwu półkuli, Tadeusza 
Kościuszki, zawiera szereg aktualnych artykułów.

#  Nieobecni w Warszawie. Do chwili obecnej w 
Warszawie składy depozytowe mebli, należące do 
rozmaitych przedsiębiorstw przewozowych, ekspedy­
cyjnych i transportowych, są przepełnione i zawar­
tość ich nic a nic się nie zmniejsza, pomimo półrocza 
wojny. >. .

Warszawę z początkiem sierpnia opuściło oko­
ło 1.600 rodzin Wyższych urzędników wojskowych, 
które złożyły swoje rzeczy na skład, a gdy zabrakło 
w specjalnych przedsiębiorstwach miejsca na prze­
chowanie, wynajmowano mieszkania prywatne, po­
wierzając pieczę nad meblami Wzamian za opłacane, 
komorne; oddawano też na skład rzeczy osobom pry­
watnym na przeróżnych warunkach, omawiających 
niezgłoszenie się po odbiór we wskazanym terminie. 
Jednocześnie kilkanaście instytucji i biur rządowych 
oddało na skład cenniejsze ruchomości, a zwłaszcza 
dekoracje dyrektorów, poprzestając na czas wojny na 
najskromniejszem urządzeniu.

Po raz drugi składy zapełniły się a raczej prze­
pełniły z  wyjazdem poddanych niemieckich i austry- 
jaćkich do Cesarstwa, gdy rodziny tych osób pozwi­
jały mieszkania. Wreszcie około tysiąca rodzin za­
możniejszych polskich, posiadających swoje majątki 
ziemskie .na Wschód od Warszawy, oddało również 
ruchomości na przechowanie, opuszczając miasto na 
czas wojny.

Ogółem przeszło 4000 mieszkań całkowicie o- 
próżniono i po dzień dzisiejszy są one niezajęte, 
aczkolwiek za wiele z tych mieszkań nieobecni płacą 
kótnorne, aby mieć w  każdej chwili zapewniony po­
wrót i urządzenie domu.

0  „Premiowany lotnik4*. Jak wiadomo, Niemcy 
wyznaczyli premium na głowę lotnika angielskiego, 
Samsona, który zadał hangarom niemieckim i obo­
zom wojskowym szereg poważnych strat. W  chwili 
obecnej, jak donoszą gazety angielskie, odważny lo­
tnik dokopał całego szeregu nowych ataków powie­
trznych, przyczem rzucił bomby w składy artyleryj­
skie pod Brukselą w Barre i Gandawie. Gazety ho­
lenderskie zapewniają, że Samsonowi udało się zni­
szczyć dwa ncjwe 42-centymetrowe moździerze, któ­
re Niemcy przewozili na wybrzeże angielskie. Wie­
dząc o wyznaczonej nagrodzie na swą głowę, Sam- 
son bierze, z sobą stale prócz broni truciznę, gdyż po­
przysiągł, żê  żywym nie odda się Niemcom.

0  Życie wsi rosyjskiej. Dzienniki rosyjskie w 
chwili obecnej przytaczają nieco danych, rzucających 
światło na tę kwestię. Świadczą one, że pomimo 
wielkiego ubytku sił roboczych, związanego z powo­
łaniem do szeregów rezerwistów, wieś rosyjską prze­
ważnie z wielką energją. bierze udział w sprawie za­
spakajania t. zw. potrzeb wojennych; ujawnia się to 
w postaci: asygnowania funduszów z kapitałów wło­
ściańskich do rozporządzenia rozmaitych instytucji 
społecznych i urzędowych, ofiar w naturze i pienię-

— — — n— a mim   —
wliczając w  to drób,.-dziczyznę, bryndzę (przerób 
mleczny) i wino wyborne, jakoteż opał w  obfitości z 
pobliskich dowożony lasów. Można więc było, skro­
mne mając dochody, przyzwoicie się utrzymywać i 
gościny ludziom użyczać.

Jedno tylko wielki stanowiło mankament, a to: 
usługa, mianowicie niewieścia. Rekrutowała się ona 
z pomiędzy Scrbek, Węgierek i Niemek. Wogóle była, 
wyrażając się obrazowo, pod psem. We względzie 
tym prym trzymały Serbki. Najpierwsza, którąśmy 
wzięli, zraziła moją żonę, przyzwyczajoną do uległo- 

; ści sług w Polsce, nietylko tern, że przemawiała do 
niej: „ty“ , ale wprost brutalnością. Raz, gdy nie ob­
tarty przez nią należycie talerz obcierała, służąca go 
jej z rąk wydarła i tak do niej przemówiła:

— Cóż to!... Jam u ministra służyła, a ty po 
mnie chcesz talerze obcierać?...

Innej znów, dziewce zamaszystej i w wyraże­
niach nie przebierającej, dyspozycje dawać bała się.
0  służące było łatwo. Szło sę po nie w dzień targo­
wy na targowicę — tam czekał zastęp kandydatek 
na kuwarice (kucharki) i służanki (służące), przystę­
powało się do nich, upatrywało się jedną i zadawało 
się jej pytanie:

— „Otiesz do służisz kod’menie“ (chcesz u mnie 
służyć?)...

Jeżeli odpowiadała „otin“ (chcę), co się zwykle 
zdarzało, zawierało się z nią „pede stante** umowę
1 prowadziło się ją do domu.

Zwykle jednak po próbie tygodniowej, trzeba 
było na targowicę po nową iść. Zmieniliśmy wresz­
cie'Sorbki na Niemki. I z temi długo trudno było do 
ładu trafić, aż natrafiliśmy na rodzinę niemiecką, zło­
żoną ze starej pary małżeńskiej, ubłogosławionej kil­
ku pożenionymi i niepożenionymi synami, jakoteż 
kilku zamężnemi i niezamężnemi córkami. „Mutter“ 
trudniła sfę leczeniem zapomocą nacierania („schmie- 
ren“) sadłem Wieprzowem na wszelakie, jakie jeno 
ly4|kość trapią przypadłości chorobliwe. Jedna z jej

  ------ - _....._____ ~  r,

inych na potrzeby arrnji, pomocy rodzinom miejsco-; 
wych rezerw?^ ’ ., , urządzania szpitali, zaopatrywa­
nia armji w ciepłe ubranie i t. p. W  ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy ofiary pieniężne złożone przez wło-i 
ścian rosyjskich a zanotowane przez pisma wyniosły 
przeszło 200 tys. rb„ nie mówiąc .' o znacznie wię-; 
kszych ofiarach w naturze, które jednak trudno osza-; 
cówać. W  niektórych wypadkach na zgromadzc-J 
niach gminnych zapadają znamienne uchwały; np. 19; 
gmin gub. jekaterynosławskiej ofiarowało gubernial-j 
nemu komitetowi związku ziemskiego 31.085 rb. na'; 
urządzenie i utrzymanie łóżek dla rannych i chorych! 
imienia każdej z tych gmin. * ; ?- : J

Niekiedy nawet myśl włościan rosyjskich" wy-; 
biega poza granice ich kraju: naprz. jedną z gmin po-i 
wiatu riazańskiego ofiarowuje 1000 rb. dla Belgji,! 
gmina drczdowicka, w gub. czernihowskiej, z sumy' 
2100. rb., ofiarowanych na potrzeby wojenne, prze-; 
znacza 300 rb. dla Belgji i 400 rb. dla Polski.

Obok tego dzienniki rosyjskie podkreślają wzrost 
czytelnictwa na wsi. „Wypadki wojenne doby obe­
cnej — pisze jeden z korespondentów — tak dalece 
poruszyły naszą zapadłą i oddaloną od centrów kuł-1 
turalnych wieś, że wszyscy rzucili się do prenumero-j 
wania dzienników i pism i z zapałem je czytają**. Inny i 
'korespondent zaznacza, że zamiast pijaństwa wło-| 
ścianie nabierają przyzwyczajenia do czytania itdJ 
Zbyteczna dodawać, że prowincjonalni koresponden-j 
ci opisują dodatni wpływ, jaki wywarł zakaz sprze-j 
dąży wódki, wpływ ten niewątpliwie jest poważny,) 
pomimo licznych zresztą prób potajemnego wy szyn-i 
ku, pędzenia wódki z lakieru i pokostu i t. p. usiłowań! 
zaspokojenia „tęsknoty do wódki**. - . 1 yu- . -

Słowem, w wielu okolicach Rosji w życiu masy! 
włościańskiej uwydatnia się znamienna przemiana.

0  Teodor Rooseyelt, były prezydent Stanów Zjed­
noczonych, wydał broszurę polityczną, w  której wy­
kazuje, że Stany powinny zbliżyć się do trójporozu-] 
mienia. ,:> v  t-- v  u -  ; ■ ;

0 Kobieia-ocUotniczka. Do JekaterynosłaWia przy­
była kobieta-ochotniczka, występująca jako „Dani-1 
low“ , która uczestniczyła w'7 bojach. Raniona została 
w nogę w bitwach nad Dunajcem. ^

K s ią żk i o w ojnie.
Charakterystyczną, choć dodatnią cechą współ-] 

czesne j wojny jest to, że prowadzą ją nietylko rządy i 
poszczególnych państw, ale społeczeństwa i narodyj 
w całem znaczeniu tego słowa. Stąd też wielka tej; 
wojny zaciętość i zajęcie, z jakiem wszyscy bez wy-j 
jątku śledzą przebieg wojennych operacji. j

Przyznać trzeb.*?, że przytem wcale nie pomija-' 
no i nie lekceważono publicystycznej strony tej wiel-[ 
kiej burzy. Jak wiele-zmieniło się wogóle w  sposobiej 
prowadzenia współczesnej wojny, tak i przysłowie!
0 Muzach milczących wśród zgiełku wojennego, ni-i 
gdy zresztą nie odpowiadające prawdzie, dziś straci-1 
ło zupełnie swą wartość. Pewne sztuki zostały ze­
pchnięte na drugi plan lub zawieszone w  czynno-j 
ściach, inne za to mają znacznie więcej do roboty, niż) 
dawniej i pracują z wytężeniem wszystkich sił.

Wiadomo, że wojna ta przyniosła bardzo obfi-; 
ty materiał publicystyczny i dokumentarny. Mamyj 
całą tęczę różnych ksiąg dyplomatycznych, „poma-j 
rańczowych**, „szarych**, „błękitnych** i t. d. Nie ma-;’ 
my teraz kontaktu'ani z Austrją, ani z Niemcami, nie-j

córek praktykowała akiiszerję; inne po służbach’ćho-j 
dziły. Męska rodziny tej połowa rozmaite n'am odda-j 
wała usługi w zakresie stolarskim, kowalskim, ślu-i 
sarskim. „Vater“ dAVa rąbał. Z tej to rodziny dostalal 
się nam na początek dziewczynka czternastoletnia,) 
następnie starsza jej siostra, dzięki którym zakończy-j 
ły się nasze ze służbą domową kłopoty. „Mutter** dla; 
praktyki swojej — „schmieren** — nie znajdowała u; 
itas pola, ale często nas odwiedzała i dzieci nasze ba-j 
wiła. Dobra to i uczciwa była rodzina cała, wyróż-j 
niająca się śród Wyuzdanego zepsucia, jakie — nic-! 
stely — w sferze tej w Serbji po miastach wogóle pa-i 
nowało. . . . .  .... •

Regulowało się nam powoli w  Belgradzie życie; 
na wydającej się nie peWną podstawie pracy mojej! 
literackiej. Pozyeja nasza zachwicwała się czasami —: 
następnie się prostowała: wykupywałem-zastawy i) 
nastawa! szereg cały dni pogodniejszych.

Ze strony Władz krajowych najmniejszej nie do­
znawaliśmy przykrości. Przybrały one względem nas 
postawę taką, jakby ignorowały obecność moją. Po­
suwało się to aż do śmieszności. Poznałem kilku mę­
żów, zajmujących stanowiska wysokie: na osobności, 
odnosili się do mnie uprzejme, serdecznie naWcfc, .na) 
ulicy jednak, gdy mnie zdaleka zobaczyli, na drugą, 
przechodzili stronę, lub mijali, zamyślenie albo roz­
targnienie udając. Tak np. zachowywał się Franciszek 
Zach, pułkownik, dyrektor szkoły wojskowej, Mora­
wianin rodem, niegdyś uczestnik powstania polskiego; 
1830-31* i następnie członek emigracji. Ten również, 
publicznie mnie nie poznawał. W  czasie mego w Bek; 
gradzie pobytu odbywały się za miastem ćwiczenia1 
dywizji milicji serbskiej, kilku pułków piechoty, jazdy
1 artylerii. -? :

(C. d. n.)
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■Wątpliwie jednak już dziś musi się tam 
[bardzo bogaty i zajmujący materiał literacki i history­
czny, jak to wnioskować możemy choćby z tego już, 
co ogłaszano w sprawie polskiej. Społeczeństwa 
chcą wiedzieć i chcą się wypowiadać i w przyśpie- 
>szonem tempie, nieraz znacznie szczerzej niż dawniej, 
; opracowują różne kwestje społeczne i polityczne, 
♦nieraz mające doniosłe znaczenie wskazań na przy- 
Iszłość.
i Dziwnym jakimś zbiegiem okoliczności trudno 
■dziś nawiązać choćby pośredni nawet kontakt z 
Francją. Od czasu do czasu mamy sposobność stwier- 
idzema, iż dawne wydawnictwa istnieją w niezmien­
nej- swojej piękności, nie wiemy jednak nic c powsta- 
jniu czy nowych pism specjalnie wojnie poświęconych, 
ozy też książek lub broszur, mających jakikolwiek 
tzwiązek z tym burzliwym czasem. Jest to tern dziw­
niejsze, że publicyści i literaci francuscy nie należą 
ido tych, którym zredagowanie jakiejś książki lub na­
wet całego wydawnictwa przychodziłoby z trudno­
ścią.

Za to Anglicy energicznie wzięli się do dzieła
i piszą o wojnie bardzo wiele, co świadczy tak o za­
interesowaniu się wojną publiczności, jak też i o ru­
chliwości publicystyki, dobrze rozumiejącej swe za- 
Jdanie i elastycznej. W  Anglji powstał cały szereg w y­
dawnictw, związanych bezpośrednio z wojną pism 
periodycznych bogato ilustrowanych i książek, zajmu­
jących się wojną i popularyzujących ją.

Do takich wydawnictw nalecą też „The Daily 
Telegraph war books" (Książki'wojenne „Daily Te- 
legraphu"), wydawnictwo, które postawiło sobie za 
izadanie wytłumaczenie sprężyn działających w woj- 
[nie, środków jej prowadzenia i jej poszczególnych 
faz, wyjaśniania zawikłań dyplomatycznych i usta­
lania wyników dotychczasowych operacji wojennych. 
Akcję tę należy nazwać ze wszechmiar celową, uży­
teczną i rozsądną, choćby tylko dlatego, że wobec 
ogromnych postępów sztuki wojennej społeczeństwo 
prowadzące wojnę nie może się bez przewodnika w 
sytuacji zorientować, nie wie, czego się trzymać, i u- 
jjega łatwo zupełnie nieraz pozbawionym sensu baj­
dom, które, wprowadzając ludzi w błąd, wywołują 
też nastrój, a raczej rozstrój i demoralizację społe­
czeństwa. Dodać trzeba, że Anglicy nie mając obo­
wiązkowej służby wojskowej, stosunkowo mało się 
;sprawami wojskowemi zajmowali i dziś na każdym 
kroku stają wobec faktów niezrozumiałych i doma­
gających się wytłumaczenia.

„Wojenne książki „Daily Telegraph’u“ są ksią­
żeczkami zwykłego formatu, oprawnerni w czerwone 
płótno z  czarnym wyciskiem, opatrzone ilustracjami, 
$ także okładzinkami papierówemi z  wabiącemi oko 
Obrazkami. Jak zwykle książki angielskie przedsta- 
jwiają się porządnie, solidnie i przyzwoicie. Cena o- 
prawionej książeczki wynosi szylinga.
: Więc historią wojny zajmują się dziełka: „Jak
Się wojna zaczęła" J. M. Kennedyego, „Kampanja do­
koła Liege" Jerzego Hoopera, „Uderzenie przez Bel­
gię" Edmunda Dane’a, „Rosyjska ofensywa" Marr 
jMurraya, „Odwrót z pod Paryża" Rogera Ingpena itp. 
'Moglibyśmy skontrolować dziełko Marr Murray’a o 
'ofensywie rosyjskiej. Rzecz doprowadzona jest aż do 
zajęcia Lwowa przez wojska rosyjskie. Nie wiemy, 
czy tak samo opisane są i inne fazy tej wielkiej woj­
ny. „W każdym razie są to szkice historyczne, jeśli 
lnie zupełnie ścisłe, to przynajmnej mające wartość a- 
jktualności. Czuć je prawie prochem i egzaltacją bitwy
ii świeżego zwycięstwa. Z tego punktu widzenia bra- 
jtie mogą być is fo te  bardzo zajmujące i charaktery­
styczne.

, Inne zntfwu książeczki mają służyć za przewodni­
ków'- w mniej dostępnych dla szerszych mas techni­
cznych, zwłaszcza nowoczesnych działach wojny. — 
|Tak n. p. bardzo zajmująca jest książeczka C. W. Dom- 
vilłe’a Tife’a o „Statkach podwodnych podczas woj­
ny", opisująca stakS podwodne, ich taktykę i sposób 
wojowania, niebezpieczeństwa, na jakie są narażone, 
brzyczem autor podaje też niektóre cyfry, zasługujące 
jia powtórzenie. I tak na przykład Anglja ma 82 sta­
tki podwodne, Francja 92, Rosja 36, Niemcy 36—40, 
zaś Austria tylko sześć małych łódek podwodnych. 
'Cała nowoczesna, pierwszy raz pojawiająca się w hi- 
Sstorji taktyka podwodnej flotylli jest niezmiernie zaj­
mująca. Nie ustępuje tej książeczce pod względem no­
woczesności tematu dziełko Erica S. Bruce’ego pod t.
Flota napowietrzna podczas wojny", ksążka poucza­

jąca, traktująca o aeroplanach i statkach napowietrz­
nych, ich metodzie walczenia i usługach Jakie sztuce 
wojennej oddają. Obok statków podwodnych jestto 
istotnie najbardziej nowoczesna broń. Techniczno- 
iwojenne sprawy omawiają też książki: Horacego 
,Wyatta „Motorowe transporty podczas wojny", Ar- 
chibalda Hurdd’a „Floty podczas wojny", wreszcie 
M, F. Billingtona „Czerwony Krzyż podczas wojny".

Czynom wojsk angielskich poświęcone są ksią­
żeczki: „Angielskie pułki na froncie" Reginalda Hod- 
idęra „Sławne bitwy indyjskich pułków krajowców" i 
,;,W ogniu" A. St. Johna Adcocka. Inne książeczki po­
pularyzują sprawy dyplomatyczne, jak n. p. kwestję 
Tteutralności Belgji i jej zgwałcenia w dziełku „Strzęp, 
papieru" Dilkraa lub też „Narody słowiańskie".
| Oczywiście te małe książeczki treści informacyj­
nej o charakterze popularyzatorskim, a dostosowane 
przede w s zystkiem do potrzeb szerokich mas angiel­
skich bodaj nie mają wartości niezmąconych i niepo­
szlakowanych źródeł historycznych. Są to publika­
cje, że tak powiem, więcej dziennikarskie, odpowiada-

juce potrzebom chwili, czasem  próby ustalenia pe­
wnych faktów, bezpretensjonalne i bynajmniej nie 
wykluczające dyskusji lub korektury, powiedziałbym, 
szczere, mało zresztą krytyczne echa wojny. W  każ­
dym razie, choć historja nie bardzo będzie je brała 
w rachubę, książeczki te już wytykają i ustalają pe­
wne punkty rozgrywającego się przed naszemi ocza­
mi przewrotu dziejowego, starają się je oświetlać, kró­
tko mówiąc — tworzą historję.

Potrzeba tego uświadamiania sobie faktów, któ­
rej te wydawnictwa są wyrazem, świadczy dobrze o 
narodowem sumieniu i dojrzałości angielskiego społe­
czeństwa. Niemniej widzimy w tern dowód wielkiej 
sprawności i znakomitej organizacji publicystyki an­
gielskiej.

jb.

Ważna od dnia 28 stycznia (10 lutego] 1915.
bułka na mleku a 50 gr. 
(kajzerka)
bułka pszenna a 50 gr. 
kg. chleb 
kg. chleb ciemny

kg. mąka pszenna przednia

kg. mąka żytnia 
kg. mąka kukurudziana 
kg. sól mielona rosyjska 
kg. sól warzonkowa 
kg. słonina solona 
kg. słonina wędzona 
kg. smalcu
kg. masło kuchenne rosyjskie 
kg. masło deserowe 
jajo wapienne 
jajo świeże
kg. mięso wołowe pieczeń 
kg. mięso polędwica 
kg. mięso krzyżówka 
kg. rozbratel 
kg. przednie
kg. prowincyonalne tylne 
kg. prowincjonalne przednie 
kg. cielęcina przednia 
kg. cielęcina tylna 
kg. wieprzowina 
kg. wieprzowa polędwica 
kg. mięso koszerne bez dokładki, 
kg. baranina
kg. szynka wędzona surowa 
kg. szynka gotowana bez kości 
kg. kiełbasa krajana 
kg. kiełbasa siekana 
kg. grysik 
kg. jagły
kg. kasza hreczana rosyjska
kg. kasza jęczmienna
kg. krupki perłowe
kg. grysik kukurudziany
kg. kapusta kwaśna
kg. ćwikła
kieł '
kalarepa
rzepa
kg. marchew 
kg. szpinak
kg. kapusta w główkach 
kg. kartofle 

groch 
fasola 
soczewica 
chrzan 

kg. pietruszka 
kg. sałata 
kg. śliwki suszone 
kg. cukier w kostkach rosyjski 
litr mleko pełne 
litr mleko zbierane 
litr ocet spirytusowy 
litr ocet zwykły 
kg. cebuli 
kg. kminek 
kg. czosnek 
kg. pieprz 
kg. .papryka 

Drzewo opałowe twarde 100 kg. 
Drzewo opałowe miękkie 100 kg. 
00 kg. Węgiel kamienny krajowy 
00 kg. węgiel kamienny zagrań, 
litr nafta lepsza 
litr nafta gorsza 

Drożdże

00 kg. siano {

00 kg. słoma

00 kg. owies {

00 kg. jęczmień

< =

kg.
kg.
kg.
kg.

Rbl. kop.
-  i v ,
-  11/2
—  20

17 
26 
22
18 
16
9 
6 

80 
86

20
92

2
2 Va 

64 
66 
64 
64 
48 
52 
45 
54 
72 
50 
62 
72 
54 
84 
62
93 
66 
22 
18 
21 
15 
22 
22
8ys
3%
7%

— 9
— > 3

— 6
— 24
_ 6
— 3
— 16
— 15
— 22
— 9
• J - 9
_ 9
— 39

48
— 11
— 5
— 10
— - 5
— 27
— 60
— 42
3 —

1 80
1 32
i 14
2 40
3 — ;

— 27
— 24
1 80
2 40
3 60
1 89
7 50
8 50
6 —

• DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz Z1̂  kop.= 8  h., najmniej 25 kop.— 80h. 

Cena za wiersz 15 kop.=50  hal., najmniej. 3 wiersze, i
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka 1 w yj 
datowanie**, ..Posady poszukiwane** i „Zarobek — Służba 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. =  60 hal. j 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób. nadsvla!acycb ood; 
aaszyia adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone .w znak adresowy (szyfrę), źe nadawcy ogloszeó 
są zazwyczaj nieznani Adininistracił. Przestrzegamy przed; 
dołączaniem do takich listów świadectw łub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odoisów. 

Poleconych listów z ofertami tato przyjmujemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla ledne) osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy.

POSADY POSZUKIWANE.
Maszynistów, kierowników (werkmistrzów) pierwszo'

rzędne siły, poleca Związek. Zgłoszenia „Związek* Słowór
  _ .................................... b!65
~iYU&dy inteligentny mężczyzna poszukuje posady rach-j 
mistrza, pomocnika gospodarczego lasowego, przyjmie po­
sadę biurową, nadzorcy lub podobną w kopalni nafty lubj 
fabryce, Zgłoszenia „Rachmistrz" Słowo.__________  b211;

kultury;
. b214

Poszukuje pracy Dr. Jan Blauth, inżynier
aut. inżynier budowy. Lwów, ul. Strzemię 9.

KUPNO 5 S P R Z E D A Ł  j
Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, buraki

ki, żyto, pszenicę, siano, drzewo, jak w ogóle wszelkie pro-i 
dukty z zakresu aprowizacji w każdej ilości kupuje, pośre-; 
dniczy i sprzedaje Commerciurn-Doroteum, Lwów, ul. Leo-' 
na Sapiehy 34. Dla zarządów i władz wojskowych, jakoteżi 
dla dostawców specjalnie niskie ceny. Nasz oddział dla ku-| 
pna i sprzedaży okazyjnej mebli, obrazów i antyków funk-i 
cjonuje ąadal. Płacimy najuczciwsze ceny za używane sy-j 
pialnie, jadalnie, fortepiany, obrazy, antyki itp. przedmioty.' 
     łl 62

Najtańszy skład fortepianów i pianin pbieca Kubessa-
Rynek 9, I p. (dawniej 17). Przyjmuje wszelkie reperacje 
i s tro jen ia ._____________.________________- , ł2itO

ZAWIADOMIENIA ROŻNE. !
Koncesjonowane Biuro tłumaczeń plac Akademicki łj

wygotowuje po rosyjsku podania o świadectwa handlowe; 
i inne.    s!63;

Zlecenia do Jarosławia, Rzeszowa, Tarnowa załatwiam.;
Zgłoszenia Spółka obywatelska, Piekarska 11* . s2G8'
' Podania do władz, świadectwa handlowe i inne po ro“ ,

syjsku, jak również tłumaczenia sporządza doskonałym ję-; 
zykiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewicz,: 
ul. Akademicka 18, II p., telefon 417. Tamże wiadomość o 
lekcjach języka rosyjskiego.___________________________ s219

grabowe, suche, krótko1 
rznięte i drobno łupane 

dostarcza Skład, Potockiego 55, przystanek kolei elek­
trycznej. 212

katolicki skład drzewa Kopernika 29a 
poleca suche drzewo bukowe pierwszej 
kostki do pieców żelaznych. Cetnar

222

O rze w o  b u k o w e ,

„Hrfiwka"
klasy. Specjalne 
drzewa 65 kop.

powieści
®e wzorowych przekładach.

JBlicher Claus en — S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życią duft-1 
skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20. ,

Cherbuliez W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a i  
E o l s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej! 
kor. 1.20. !

Compain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład i 
z francuskiego Br. Neufeldówńy kor. —,60. i

Ćoulevain. Piotr. N i e z n a n a  Wy s pa .  Przełożyła z fr. j 
Felicja Popławska kor. 1,80. * ■ j

Coulevain Piotr — Na Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji;
Popławskiej kor. 1,80. (

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład!
z angielskiego A. Z. kor. —.60. j

Daudet „Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a !
P a r y ż a  kor. —,60. ]

Dziedusżyoka Ewa hr. — P e r ł a  Pa ł a c u .  Opowiada-' 
nia indyjskie kor. —.60. ,

Glin Elinor — M a r g r a b i n k a .  Powieść, Przełożyła1 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczyfa 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

Hauch. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  pol-< 
sk i e j .  Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemenńewi-: 
czowa. Cena K. 1,20 

Haggard R id e r— Be ni t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r y. Nowele, przeło* 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. --,60.

M ery Klaudjusz, — G ł o s  P r z  o d k d w. Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor.' 1.20.

Mismandre Franciszek. — P i s a n e  na w o d z i e .  Ro­
mans. .Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. —*60.

Opowieści Ją-pońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e- 

d r z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Bomanowska St. — N ad  Mi c h ig a n e m. Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 
na konkursie I nagrodą kor. —,30.

Beuter Gabrjela. — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. —*60. 
Rod Edward — D a r e m n y  Wy s i ł e k .  Powieść. Przeł' 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
Bosny J . H. — D o k t ó r  Ha r a mb ur .  Powieść; Przekład, 

z angielskiego Br. Neufeldówńy kor. 1,20.
— V a m i r e h. Powieść z angielsk. przełożył J. K. Pch 

tocki kor. —7,60.
Bchrctta G. — L  u 1 u. Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20; 
Serao Matylda. —, P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze­

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1 *20. 
Zora — D r o g a m i  Życia/Pow ieść kor. 1,20. 1

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimorowicza 15 lub w Biurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu’ 
Mikolasza, otrzymają od powyższych' 

iCen 331/a°/o rabatu.'

y-
1 ' \m zw o lo ą e  przęz cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo„Polskie" w e . w i e . . d r u k a r n i  „Słowa, Poisk," we.Lwowie ul j£imorowiczą_15


